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Co to jest plłsutiUczyzna
Na powyższe pytanie mamy dwo­

jaką odpowiedź, jedną ze strony 
piłsudezyków, drugą ze strony na­
rodowych demokratów.

Pierwsi, t. j piłsudczycy, według 
przysłowia: „każda liszka swój 
ogon chwali", określają piłsudczy- 
znę — jako „połączenie rozumu 
i uczciwości w jeden motor, z do­
datkiem, byc, raoie odrobiny 
gotowości do poty tocznej dla 
PólsBl pracy". Takie określenie 
podaje piłsudczykowski letroicki 
„Dziennik Polski" (w Nrze 139, 
z dni' 26 czerwca b. r.).

Jak wygląda ta zachwalona 
„uczciwość" piłsudczyzny, to się za­
raz na przykładach pokaże, a przy­
kładów nie trzeba daleko szukać. 
Wystarczy wskazać na rokosz ma­
jowy, który był 1 będzie w ze­
stawieniu z prawem i przysięgą, 
złożoną przez wojsko Ojczyźnie, 
zbrodnią, a co jest zbrodnią —  
uczciwością być nie uiożo.

A czyż uczciwością i rozumem 
nazwać można usuwanie z arrriji 
i z urzędów ludzi lachowych, by 
na ich miejsce stawiać artyslów-ma- 
larzy, niedouków różnych, i wogóle 
ludzi, którzy pojęcia nie mają 
o obowiązkach przydzielonych im 
stanowisk, jak to się dziś dzieje 
za rządów piłsudczyzny?

Przypatrzmy się dalej uczciwo­
ści niektórych filarów piłsudczyzny 
Redaktor „Głosu Prawdy", przy­
bocznego organu p. Piłsudskiego, 
abazywany bywa przez sady co

pewien czas na kilka miesięcy wię­
zienia za podłe oszczerstwa, rzu­
cane na różne osoby

Inny znowu redaktor, również 
organu piłsudczyzny („Kurjera Po­
rannego") — przywłaszczył so­
bie swego czasu składki, zbierane 
przez krakowsk. „Głos Narodu" 
na odnowienie wieży kośroła na 
Jasne: Górze.

A co robi p. Bryl, także filar 
piłsudczyzny? — Zachęca chło­
pów ruskich, by naśladowali pol­
skich kolonistów na kresach i pa­
lili dwory polskie. Szerzy nadto 
całkiem jawnie bolszewizm, wy­
chwala rządy sowietów w Rosji, 
a Tząd obecny na *o wszystko 
patrzy przez palce. I to ma być 
uczciwością 1 rozumem!

Wybitny przyjaciel p. i Piłsud­
skiego, p. Moraczewski, wystąpił 
po rewolucji majowej z szeregiem 
zarzutów o korupcję przeciwko

wielu mmistiom rządu poprzednie­
go, a gdy ci wezwali go do złożenia 
dowodów, nie umiał ich przedsta 
wić. Okazał się więc i nazwany zo­
stał przez b. ministra Zdziechow- 
skiego „świadomym oszczercą", 
1 dotychczas tego piętna z sie­
bie nie zmazał.

P. Moraczewskierru publicznie 
w Sejmie (dnia 5 grudnia 1923 r.) 
wykazano, że jako prezes Rady 
nadzorczej socjalistyczne Spółki 
kolejowej dopuścił do dwukrot­
nej sprzedaży i a pa.,Bk prywat­
nym handlarzom żydowskim cukru, 
przydzielonego jej przez rząd dla 
kolejarzy, podczas gdy w mia­
stach I u kolejarzy był kata­
strofalny brak cukru. P. Mora­
czewski nie zaprzeczył tym za­
rzutom, więc pczyznał się do tej 
„uczciwości** (!!) piłsudczykow­
skiej.

Wiemy do czego zdążają agita­
torzy bolszewiccy, znamy ich ro­
botę w Polsce, musi ona być 
1 jest zbrodniczą i na zgubę 
Polski prowadzoną, skoro sady 
skazuią tych agitatorów na mie­
siące i lata więz:ema, A oto ieden 
z pisarzy piłsudczykowskich, p. 
Kaden-Bandrowski nazywa w liście 
otwartym do rządu, tych zbrodnia­
rzy i przeważnie żydowskich, —  
„niewinną narczą (II) Lilodzie- 
żą“ i domaga się uwolnienia 
eh z wiezienia. Popiera go w tom 

tądanlii piłsudczykowski „Głos 
Prawdy".
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1 to wszystko ma być rozumem 
i ucz< wością?! Być może, iż wy­
żej podane czyny są w pojęciu 
pusudczyków uczciwością, ale na- 
ród ze jistrąteir i z pogardą 
od takiej uczciwości się odirraea 
I toronld siq przed nią musi, 
bo to jest uczciwość kryminalistów, 
a nie kadzi prworuądoych.

W  drugiej częśc określenia, p o ­
danego pizez piłsudczykowski or­
gan amerykański, powiedziano je­
szcze, »że: b /ć może, l i  w pik- 
sndczyinle fest odrobina goto­
wości d« poiyteczcof pracy 
dla Poli ul"1

Sami tedy piłsudczycy przy­
znają slą, iż w nich niema wcale 
dużej gotowości pracy dla Ojczy­
zny, jest tylko odrobina tej 
gotowości* i to wątpliwa, czyli 
inntmi słowy \ iłsudczycy stwier­
dzają, że nie o Ojozyzną im cho­
dzi, tylko, jak to dziś na przykła­
dach widzimy, o zaspokojenie am-
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bicji niektórych jednostek i o po- 
cbwytanie Jak najwięcej Intrat­
ny cb wpływowych povad w armj i 
i w urzędach.

Tak zresztą być musi, bo cóż 
to jesl piłsudczyzna, według okre­
ślenia endeckiej „Gazety Porannej 
Warszawskiej ? — Jest to zbiera­
nina różnych stronnictw, których 
nteresy są często sobie sprzeczne, 

a łączy ich tylko wspólna cześć 
dla Piłsudskiego, wspólna niena­
wiść do stronnictw narodowych 
1 chrześcljrisfclch, i to prze­
świadczenie, że nie komu innemu, 
tylko im należą się rządy w Polsce.

W piłsudczyźnie rmeszezą się: 
socjaliści, wyzwoleńcy, brylowcy, 
stańczyk i różnego rodzaju lewi­
cowcy. Dla nich nie Polaka jest 
„słońcem", około którego się krę­
cą, lecz Piłsudski, 

bto JesV piłsudczyzna 1
Mar.

Występ rządu i
Do ciZiiHs.ii rokoszu majowego bywał 

talki paiiilairnim-tainy zwyczaj w Fols-ce, 
że pralmjer Każdego nowego rządu wy­
głaszał swioje expOŁe, czyli program 
działalności rządu na -przyszłość, 
wi kilka zairaz dni po zatwierdzeniu 
rtządu prziez prezydenta.

P. Bartol, premjeir rządu, powołane 
go po rokoszu majowym, nile trzymał 
się iteigu zwyczaju, dlaczego1, nile wia­
domo — I dopiero na trzy dni przied 
debatą eejimlową iniad zmianą Kolniatybu 
cji. a  wiłęc w połowie lipca zlabrall igłos, 
alby przedstawić Sejmowi swój pro­
gram, który  — jak się zaraz pokaza 
ło — nie zapowiada jakiejś działalno­
ści rządni na przyszłość, lecz jest praw- 
laiw ą samioehwałbą, nie wo wlsiziyjslt- 
kiem do tego, zgadną z prawdą.

drwiai® się np. p. Bartol, że w, ozorw- 
eu Ib, -r. uzyskaliśmy po raz pierwszy 
róiwlńotwaigę budżetową, co daleki em 
jest Od prawdy, bo deficyt ,w czciwcu 
wynoś® 9 mffljonów, a pokryty. go po­
życzką z Pocztowej Kasy oszczędności.

Prawdą jest, że poprawa w naszym 
budżecie od killku miesięcy istnieje, 
ale zrobiły to i-z;jdy poprzednie — te­
raz zaś pomyślne skutki ich usiłowań 
przypisuje sołbfe p. Bartol.

Że Polaka spla-ca dlluigi, że miaHi bi­
lans- handlowy poprawia się, że zloty 
trzyttna się i nie spada* to także jest 
wysiłkiem wielomiesięcznej pracy po-

uchwały Sejmu.
przednich rządów, a nie rządu rokoszu 
majowego. Jak w nalfcurzie ,mierna sko­
ków, tak niema ich i w gospioicta-rce 
państwowej.

Nia jest też zasługą p. Bartla, że 
wskutek strajku górników w Angljj, 
nasz przeimyst Węglowy wywoził wę­
gla 100 pro*c. więcej, niż poprzednio.

-Motaliby w ten sposób wykazać, że 
p. Bartol i w innych sprawach prza 
w late-za snbiie zaisiugę pracy rządów 
poprzednich, własnym zaś dorobkiem 
rząd miajo|wy pochwiałić się nie może.

(Jo się zaś tyczy programu działania 
na przyszłość, to -rząd powiedział ni« 
wieie. NajżyeziMwiiej, przyjęli, ten pro- 
gram, żydzi, bo im: p. Bartał dlużo przar 
obiecał. Ziaipowiedlzii p. Jłartla- o  pokojo- 
WOści iządu,choćby była szczerą % je­
go strony, na serjo brać nie można, 
ze względu, że jest poilkomenidnym p. 
Pteudlsikiegó, a  ten wyrajali się raz, że 
politylka jest grą fałszywą, ozy® na 
fałszu opartą. Jakąż tedy gwarancję 
mioże nam dać p. Rartei za wojskową 
i zaigranlilcizną puli tykę p. Piłsudskiego?

Wiogóle cale expoise p. Bartla ibyło^ 
jak się -o JŚem wyraził „K uijer Pnffiniań- 
ski“ piisauiiiipą w wodzie, m e wiele Mffila- 
fzącą i nió dającą żadnego wyobraże­
nia ■> 'działalności tego iządti na pray- 
szłość.

Przejdźmy- teraz do Sejmu,

W dmilu 22 liipca b. r. ucnwalil nasł 
Sejm ostatecznie w  trze-ciem czytaniu, 
zarówno niektóre zmiany w Konstytu­
cji, jakioi też pelinomociniictwla dla rzą­
du.

Główną zmianą w Konstytucji jest 
przyznanie prezydentowi bzeczypo- 
społlitej w czasie-; gdy Sejm , 'Senat są 
rozwiązań^ az do -chwili ponownego 
ubrania; się Sejmu, prawo w y dal wianiu* 
w razie nagłej konieczności piaiństwo- 
wej rozporządzać, z moicą ustawy.

Wyjęte są jednak z tycih rozporzą­
dzeń zmiilany Konstytucji,, prawio mał­
żeńskie, ustawy -szkolne i językowe, 
oraz ordynaicja, wyborcza.

„Glos Narodu11 sądizii, że pełniomoc- 
■nfc-twa te są sitanoiwlczo zbyt szerokie. 
Tylko rząd, przedstawiający wyraźny 
program, powinien otrzymać od Sejmu 
tak daleko id ą c e  upoważnienlia, a nie 
rząu, który przez usta pr-eimjeia, p. 
Bartla, zapewniał tylko, że -nlie dopu­
ści, nie dozwoli na takie a  -takie łama­
nie praw, ale żadnego wyraźnego pro 
gminu działania i ,i Kadzenia nie przed 
łożył.

Ten brak wyraźinie-go programu w y­
tknął rządowi poseł Bit trier »e stron­
nictwa Ićiinzietśsiiji.iiiisikiortdeim-oklraltycizne- 
go, pr-zyozem napiętnował dosadnie 
prześladowanie przelz rząa obecny, 
(osób 1 urz-ędników, nieprzychylnych 
plłsudczy źnie. Domagać się też musi­
my, mów® p. BittnoT, aby rząd nie za­
mykali oczu na sprawców t u  zu, bo 
skoro pociągał się do odpo,wiedlz:alnoś ■. 
cl tych, k tó r z y  zwymyślali iwlojiska bun­
townicze, to powinien leż ka*ać ł tych, 
którzy bom&ardowah siedzk. - Prezy- 
denta.

Bądź -co bądź, rząd nie. może skarżyć 
się -na Sejm. Ma już wolne ręce, a  jalk 
wykorzysta te pełnomocnictwa, przy­
szłość nliieiduieka pokaże. Daj Boże, aby 
na pożytek narodu 1 na dobro Ojczy 
zny. pj.

Niesłychane niedbalstwo.
Wystarcza: przypatrzeć się Iklilku

liczbom, aby zdać sobie spralwę ze 
strasznego zacofania, jakie panuje 
w iirlasiz-ej gospodarce wiejskiej.

Pokska,, przy umiejetnie prowaciz-o- 
neur wurzywnii^twie, biajdlownichwiiie,
pszczełńiicfwie, koszykarstwie i hodo­
wli roślin le-czniiczych, mlogla-by po­
kryć róetyłkjei własno potrzeby, ale 
sporo grosza pnzyhpoiizyć skarbowi 
jiaństwa i każdemu przedsiębiorcy na 
wbi

Tyjiiczasern dzieje sie wręcz prźe^ 
ciwrrie. Wszystkie poboczne gałęzi,e 
1’olńiidtlwą są zaniedbame, a  to, coby u 
nas mogło róść i rozwijać się w obfi­
tości, sprowadzamy z zagranicy, do­
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kąd tez wędruje nalSz pieni [dz. ztaimiia t̂ 
iść do Kas o«zoz ędności-i1 dla' skialrbu. 

W r. 1924 sprowadziliśmy do Polski: 
Suro'Wych śliwek, jabłek i gru­

szek za 7 miljonów 865 tysięcy zło 
ty  oh, a wywieźliśmy tylko tal 45 ty- 
siw y złotych.

Świeżych jabłek i. gruszek przy-* 
wieźliśmy za- 3 milljony t  tysiąc zło­
tych, a  wywieźliśmy tylko za 81 ty ­
sięcy złotych.

Nasliom walnzywłnyeh i ogrodowych 
przywieźliśmy za 2 miliony 21 ty ­
sięcy złotych, a* wywieżliMny tylko 
zia- 181 -tywęcy złotych.

Roślin1 leczniczych przywieźliśmy 
za 1 millljlotni 52 tyisięc-y złotych, a wy­
wieźliśmy za 301 tysięcy złotych. 
Nadto m powodu braku dobrych i 

tanich ow-uCÓW w krajo, sprowadzili­
śmy pomarańcz i  mamdan ynek aa* 11 
mil jonów1 181 tysięcy zloty cli.

.Test to wprost n ies łych an e tredbai  
stwd 'i n iedołęs tw o, jeżeli przywozi się

M i ę  oytiiyiszenie l
Dawny Krakus, który rządz:!! z wa 

wolskiego wzgórza, książęcą miał god' 
ootść i panującym byl władcą — ale 
króilem .ńe był i żadnej fcróliew-skik j 
-godności nie powiadat.

Dżiislejszy jogo imienin Lk przewyż­
szyli siwego poprzednika w  gcklno 
ś ciach, boł wysokimi obdarzone* go urzę­
dem! i1 króloiwSIkim, pnzymilotinlikiem.

Organ krakowlski-ch andlrusów f lor 
1- aj piłsudczykowski, posługujący się 
w swych mlapaiś ciuch nia różnie osoby ję­
zykiem tyich, -co często w ryniszttokaiah 
c/eirpllą siwe natchnienie, nazwał „KRA­
KUSA": „królewskim jabnninikiem"!

Lokaj ipiiłsiudiczykioWski widocznie 
nie uia pojęuai o tej godności i o  zasz­
czycie, jakim uczcił „KRAKUSA".

„Królewski jalmuużnik" -— to był 
ważmy i wielce zaszczytny urząd' na 
dawnych dworach królewskich.

Om to w ijmieniiu króla hojnie rozda 
wał jałmużny biedocie 1 Wciera® łzy 
nieszczęśliwym w ciężkiej ich doli. Byl 
to więc jeden z najpiękniej izych I naj­
pożyteczniejszych urzędów, a działał 
rość jegoi 'była prawdziwie szlachetną 

błogosławioną przez rzesze ubogich 
'Skiotro' mlafezego „KRAKUSA" — 

•i,kiróleiw|sklim“ lolbwiolainiot .jałmużnie 
kłem", ito dowód, że rozdaje on jakąś 
jałmużnę, rozumie się nia materjalną, 
bo taka, jałmużna do czasopisma nin* 
należy, (lecz jałmużnę duchową, ai jest 
nią oświata, obrotna pa aiwdziwie poć 
krzywdzonych 1 przestr? Bganae czy­
telników przed róż nogo rodzaju oszu 
stwaiml Z obozu lewicowców.

Musi1 'La praca oświatowa, „KRA­
KUSA" być istotnie ba,rdzo korzystną
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owoców i nasilom za przeszło 25 miljo 
nów złotych, a  -wywozi tylko za 67 
tysięcy złotych.

A jeżeli dodalmy do tego, cc byśmy 
mogli przy niewielkim trudzie zarobi i 
z Hodowli jedwabników 1 pszczół, o- 
raz z ogrodnictwa-, warzywnictwa wi 
kl Warstwa', koszyka rs twa. i rośMn lecz­
niczych, a czego nie zarabiamy, ale za 
co drogo* płacimy zagranicy, to każdy 
przyzna, że liczby te możnaey akurat 
-oidw rócić, bo jetst wywozić za dziesiąt­
ki niiljionióW, a1 przywóz ć za tysiące.

To też należy uznać zabiegi Wydzia­
łu „Ogrodniczego Centralnego Towa­
rzystwa roUlniite-zego", urządzenia wy­
stawy tych wszystkich wyrobów wiej 
slkich za ibalrdzo korzystne i chwalebnie.

Pożądainem byleby nadto, aby taJka 
wystawa objechała całą Btfllskę i aalohę. 
eiiia naszych rolników Ido zastanowie­
nia się uaid tą  sprawą i 'ziakalsalniai rę­
kawów dlo -twórczej pracy i popraw ib 
nila swego by tu niewielkim1 kosztem.

uznanie dla „Krnkusti"
dla społeczeństwa i zlbaWihnlną „ja®' 
mużną", -skbra nawet wrogowie na 
zwiali ją  „królewską", a „KRAKUISA1*
, ,-kirólewsikilm jalimiuiżnlilkliem i".

„KRAKUS" wielce isię tą  godno­
ścią iciieisizy, bo jest) wr nalej pewne uzna­
nie dla jego pracy i wielkie -wywyższ** 
nici. Zapewne też i źdtulwa, św ia tlej sza 
część społeczeństwa jest adlaniilat, że le- 
piiej 'być „króleWskiłm jatmużniklero" 
i dobrze -czynić drugim przez szerz~ A 
prawdziwej ośw iaty, nilż ibyć bandytą 
społecznym i przez podburzanie 1 oszu­
kiwanie mniej światłych -mas narodu, 
glutów a ć grób 'Ojczyźnie.

Tyle w  odpoWiedlzIii „kundlowi pu­
blicznemu", który co tydzień -dostaje 
napadu wścieklizny i już daWmo po­
winien się-jbyl analeiść w zakładzie dra 
Bujwida.

Że niektórzy redaktorzy i1 wydawcy 
boją się „KRAKU-SA" J albo z zawiści 
■o nimi nie wspominają ani słówkiem, 
allbo Obrzucali ą go stekiem- obelg — 
nile w tettn dziwnego, bo „KRAKUS" 
zdobywa sdbito z każdym mumeimn co­
raz większe uznanie w szerokich ma­
sach czytelników.

Z Zawiercia, pisze mam J. M.: „Sza­
nowna 'Redakcjo! Pozwalam sobie pro­
sić o -nadesłanie mi jeszcze 45 egzem­
plarzy „KRAKUSA" jak najprędzej, 
pożądane jest bowiem rozszerzenie 
tego pisma nia największą snalę.

Pragną tego sami czytelnicy, którytn 
„KRAKUS" przypadł db gustu, więc 
się rozszerza, gldy ijnlnle pisma, zamlile:- 
rają.

l ‘rolszę więc nadal praeisyliaić mii po 
50 egzemplarzy „KRAKUSA". J» M-
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Lżą dalej.
W leiwieiolwej ' prosie ipolsWtaimeiry- 

kańskiiej, roi silę dalej od łgarstw, kto ■ 
re u inas, 'znających stosunki obecne 
w 'Polsce, muszą wyWolać uczucie li­
tości nad głupotą redaktorów owych 
pism. Czytamy 'tam znioWu:

„Warszawai, 1 lipoa. Opoteycjbniśc-i 
mialrszalka- Piłsudskiego1 wykorzystują 
okres wakacyjny mar-sizalka w sposób 
wysoce niegodziwy, rozpuszczając po­
głoskę, jakoby marszałek doznał silne 
go rozstroju uimysłow-ego i że gro? I mu 
obłęd. Wiadomość tę  -chciwie rozsyła­
ją na wszystkie strony świata ko­
respondenci Obcojęzycznej prasy.

Berlin, 1 lipca. — (United Press). 
Polscy faszyści przygotowują kontrre- 
AYiolucję przeciw rządowi), uistałniowiiionle- 
mU przez (marszałka Piłsudskiego — 
jak donosi -warszawska korespondent 
pisma „Beniinc-r Tageblałt".

Przepowiada. on brzemienne w na 
stępstwa wydarzenia i twierdził, ze 
Kościol katolicki -popiera' poliskiuh fa­
szystów.

Generał Haller nia podobno ćwiczyć 
wojska, przeciw Piłsudskiemu w Po 
zna ńsk-iem";. —

Bileaini ci1 czytelnicy p is*  po-isidch 
w Aanea-yce! Jakib oni brednie czytać 
nWszą — a  rii-e przypuszczają iziaipewne, 
że to wszystko wymyśłbn« jest przez 
wrogów polskiego narodu i nieprzyja­
ciel Kościoła katolickiego, alby Polskę 
i Kościół zohydlzilć, a Piisudlskiego wy- 
wyiszyć.

Że ńiieimiecka i imasońska jest w” tern 
ręk i. iniioina wątpliwości, że pilswdray 
zną iNiemicy -j, masoni kierują 1 cieszą 
się ich robotą, to  takiż-e rzecz pewna.

Zapomniany paragraf.
General Malczewski, który bronił 

prezydenta Rzcozyposp-jlitej i prawo­
rządności przed’ rolkoszatnami. a  Obecnie 
trzymany jest w więzionfilu wiileńskieim, 
ma stanąć przied sądem woj-skoWym, 
j-afco oskarżony o przestępstwo s* arty­
kułu 1:21 wojskowego kodeksu karne­
go (obraza podwładnego) i artykułu 
122 (potrącenie lub bicie podwładne­
go), za co przewidziana jest kara  Wię 
z i cnia lub twierdzy db lat trzech.

„Glos Narodu" przypomina p. Doar 
coWi, generalnemu prokuratorowi Woj­
skowemu artykuł 100 kannego kode­
ksu Wojskowego, który prawdopodo­
bnie iwy szedł z pamięci p. prokuratoro­
wi, a który  tak opiewa:

„Kto wzywa, Hub pobudza żołnierzy 
do wspólnej1 'odmowy posłuszeństwa, 
wspólnego oponi lub w-spólmego tar­
gnięcia się na przełożonego, ulegnie 
za podburzalnie karźe Więzienia na cza-s
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nie krótszy od. liait 5, bez względu na to, 
czy skutek- nialsltąpil.

Jeż cliii oźyn spowodował andicilBą 
szkodę dla -służby, stosuje się więżie,- 
mib na ezais nile krótszy od la t 10; w po­
lu można orzec. więziennie dloźyWotmlile14.

Kredy p. prokurator Wojskowy (wy­
toczy ak t oskiairżeniia, winnym przekro­
cz enia powyższego artykułu fcodleklsu?

Spraiwiedliwośc jest jedna i rówtoa 
dla wszystkich 

O tę sprawiedliwość walczymy i żą- 
oamy jej!!

Żydowska  
zuchw ałość.

Uzialo .się to1 — jaik dlonoisi „Giflos 
Lubelski44 (Nr 103 i 164) w' mieśoilnfa 
Ryk,i,, powiaitiu igarwolińskniegO', dnia 
14 czerwca bileżącego- roku.

Żyd: Obiła. Eiger, kupiec z zawioldu,. 
liczący lialt 44, w przystępie fanatyzmu 
religijnego, l̂ zmcił się inia figurę Chry­
stusa,- umieszczoną pnzy drodize i po 
gruchotał ją, odrywaj ąkx. ręce i  nogi. 
Czynowi1 temu przyglądała się grupa

Z kłótni dwóch —
Rokosz miaijotwy wstrząsnął duszę 

narodu, wyszedł jednak na korzyść >— 
jak dotąd1 silę pokazuje — głównie lo- 
wfcolwym myśliwym na pośadly, którzy 
et), mogą tylko zajmiują dla isilebie, nlile 
pytając krę siwego sumienia', ęzy  są  od­
powiedzialni! niaJ te sł anowiska, czy nile,

Najleplilej jedinlaik wychiodzą na rewo- 
łperjii majowtej żydzi", ziwłaszcza żydzi!, 
służący ,w ainmijii polskiej. j

Jednym z, 8 inspektorów atrmjil bo- 
stal generał Rybak (dawniej Fischer), 
prawą ręką wiceministra RurhardŁ-Bu- 
kaźCik Loigio1 jest pułkownik K.rzewski 
(Diłienfeld), dlolwódlcą 1 pułku artylerji 
najcięższej zioisital 'ptiiłkuwlniilk Markus, 
szefem sztabu dlolwódlzfiwa okręg-u k ra­
kowskiego1 'został pułkownik Scieżyri- 
ski (Stieglijlz),. najwyższe zaś staniowi!- 
sko w wojsfoowem sądownictwie objął 
generał Krzemiński’ (Friedman), który 
ma mai sumiieiniu różne iciemne spraiwki.

Na niższych stauuwil&kach sprawa 
przedstawia się joszcze gorzej, bo tana, 
zwłaszcza, w iinitemldlaniturze, roi się od 
żydów.

Żydowski dżieinlnik „Niaisz Przegląd14 
donosi jieiszcrasij; żg miimisiter spraw we­
wnętrznych p. Mlod'z,ilainoW.ski;, który 
odbył w  dniiu 23 łipca b. r. konferen­
cję z dlwohia posłami żydowskimi 
Hąrtglasemi! i Griiiibaiumem1, przyrzekł 
wydać okólnik w1 sprawie nadanlła oiby_

zydlów, która jedlnak nie. po wstrzymała 
fanatyka.

Na wieść o tym fakcie, wzburzona 
hidnioiść milalsitecizka, odrucihlolwio zebra­
ła, się ma. miejscu zbrodni, w olbrzymim 
kiilfcutysięciznym tłnmib, który złorze­
cząc, usiiowlalł dokonać isamlolsądu niad 
biuźiniiorcą. I 'byłby Wzburzony tłum 
dok omal tego, gdyby nie z jaw iła . się 
w) pórę policja, k tóra umłejotnem po­
stępowaniem powstrzymała! zrozumia- 
ie odruchy i silu,miła, je., aresztując 
rozwydrzonego żyda.

Pozialtom ludność katolicka urządziła 
burzliwe demonstracje, podczas. któ 
ryeh wybito miŁeooi iszyb w doinaoh ży­
dowskich'ł 3 żydów lekkio polbito.

Według korespondenta. „,Kurjiera , 
Wanszawskłieigo44 (Ohiil Eilger jest kup­
com ze Słomnik1, pow. miechowskiego., 
człowiekiem żonatym ii ojceim 4 dzieci; 
przybył on w przeddzień cizynu do ojicai 
w Rykach, unilenormalny u mysi o wio), (a 
bo to'pralwdia, przyp. zecera).

Następnego' dniia zjechali1 się cło Ryk 
y>odpro!kuiraitio|r i siędlzia śledczy. Wobec 
wrogiicli w" dalszym c;ągu nastrojów 
wiśród litdhoiśicii katolickiej — przy­
był oddział policji, który baczył n,a
u. trzy manile spokoju.

skorzystał trzec:.
watąlstwa żydom, przybyłym' z  Rot-ji, 
a  jest ibh kilkadziesiąt tysięcy. Wogó- 
lo, jak zapewnia. „Nasz Przegląd44 — 
p. .Młodz,iiainowisiki przyrzekł uwzględnić 
czyli spełnić prawie wszystkie zadania 
żydow skie. (Ładne k wiatki, Przyp. ze- 
cera).

Na tośmy się więc, .wzajemnie mor­
dowali', na, to urządzano. krwawą rewo­
lucję, by z'.1:teji bratniej krwjl polskiej, 
koinzyisitinłi przedu wsizyskkilem. ; żyd:zri.
I kiedyż 'wremcile 'zdobędziemy się na 
roizum? PŁ i

Baieczna karj sra.
W przystępie dobrego buimoru pOr- 

wiedzłkł raz isolbie p. Pfflsudlsiki, że 'zro­
bił „bajeiczną karjerę44. I powiedział 
Iirawdę.

To samo mógłby powiedlzioć o sobie 
p. Młodlzialnowiski, polski minister spraw 
wewnętrznych.

W „Echu W arszawskimi44 , tiak tę 
karjerę p. Mjłodzliainiolwisikieigo opiisał 
p. Studnicki:

„P. iMlodrziiainow^ki występuje dziś 
w rob reformatora naszej administra­
cji. A gdlzie przygotowanie dioi tej roli? 
Pi Miodziiamlowiskii -ukończył 'zailedlwie 
szkołę rzeimiieślniozą wi Łodlzł, gdżiie się 
nie ucizył ani prawa, ani adminiistracji,

ani .ekonomji1 i t. dl, słowem nie uczył 
się,,tiągo wsizysitkilego, co jest poitirzebnie 
dla adminiisitratora, a zwiląstzcza dla re- 
f Mimatona, admilniistraic.ji.

P. Młodziiianowski kształcił się na- 
stępuiie w Akadomji Sztuk Pięknych 
w Kindcuwiej, ta|m .studjował malarstwo, 
rysunki i t. d!., co- też nie .josi pizygo- 
toryahiiem 'do funkcji aidminilsitraicj:'. Był 
następnie W wOijisku, a więc ucizył się 
marszów, kontr ■ miairszów, odiołńuę 
Inktyki ;i .strategj,i:. Mógł się uronić na 
niezłego pułkownika, ale gdzie przy- 
gotowiainile do iaidlministracji?

Może się sajinodżieinie kształcił, ale 
to joisit rzeczą wątpliwą. P, Młodzii® 
nuwskii był przez pewien czas w Mdicji 
ludowejjjjbyła to organizacją,., rpizbija- 
ją‘ca w 'żarodiku 'liiaiszą państwowość. 
Nalożaly dó niej' różne męty „społeczno 
i  liudizłe o slabem wyroibienliiu pclityciz- 
nom. Rozbrajała ona wojsko, pmlicję 
i krzewiła anarchię. Wioczoirkiewibz i 
Bagiński, sprialwicy zamaichu ną cyta­
delę 'warsza wską, wysizb a  tej organi­
zacji'.

Po taikinh 'piizygotowaniadi został p. 
MJOdziainowisk1! wojewodą poi esic,im. a 
fflziś jest ininiibtrelm ispraiw weiwnetrz- 
nych44.

Czy to nie bajeozna, ka.i^ęra? Nie 
tylko bajfeczna, ale błyszcząca, możli­
wą jednak tyfeo w Polsce!

N a jszc zę ś liw s ze  
po ko len ie .

Urzędowy organ rządizącej 'dziś lewi­
cy, „Warszawski K.urjer Porańmy44 o  ̂
znajiniiai żyjącym' dzilś Polakom, że są 
..niajiSZiCBęśliwsaem p" ilfolllenliicim ; polł- 
skieni41. Dlaczego? Dlatego, że natreszr 
cio „beizpieiezeńatwb giianio Ojczyzny 
naisizicj zostało' zapewniome44. I to osta- 
teczinie!

A na czcm to  bezpieczeństwo pole­
ga? Nia- •rioiganizaioji miiinitatórslwa 
ispjilaiw, lwo,j(slc!(bvyęh, IprzępnioWaKlżonej 
\ w z & z  PłłsnęMciego'. •

(Nie wiielo chyba państw jeśt w świę­
cie talk isizczęśliwych jak Polsika. Ma o- 
na oslalteciznie ziabezpiecziolnie igraińibe 
i to bi jeczmia tanimi kosztem. W ystar- 
•Czylia kartkia Ilia,lego papieru, ną nibj 
rozkaiz p. Piłsudskiego o reorganizacji 
'lniijnlŁsiteiiisitwa spnaw1 )\d ijskioiwyoli. I 
sprawą Załatwiona.

A ty ma/rodizie eileez się, wierz w  te 
bi-edlnio „moralnych odrodżiicieli41! Ur.

^'rosimy o zachęcanie znajomych 
do czy tan. a i prenumerowania

„ K R A K U S A 44!
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W a lc z m y  r  bc m  t y d e m .
Władze kościelne dje-eeziji gnieź­

nieńskiej i po-znańsktej, ogłosiły w li- 
pcu b. r. okólnik, dotyczący bezwstyd­
nych d-zusiejisizych strojów1 kobiecych. 
W okólnik u tym przypominają władze 
kościelne kobietom polskim' dawne 
przestrogi i upomnienia,, które sobie 
jedlnak izna-cizna ilość kldbiet zlekcewa­
żyła i nie walna sitj wchodzić w ntgj 
pttzyzwo-iltem ubraniu do Domów Bo­
żych, nawet przy stępować dio Stołu 
Pańskiego.

Wobec tejgio wtadlzolin ,kiościelnym 
nie pozostaje nic innego, jak chwycić 
się środków, jakie podaje dyscyplina 
kościelna.

Znrząd ',0ją. zatem władze kościelne, 
iż d-oziwoloncm jest wchodzić db koś­
ciołów na nabożeństwa, przystępować 
do Sakramentów świętych, limb brać 
udział w 'orszaku weselnym tylko 
w ubraniu, względnie w sukni, imająci-j 
pod 'szyją, lekkie tylko wyciębid, a. rę 
kaiwy, sięgające cohajmnie-j idlo łokci; 
od dołu zaś, ma mieć suknią-długość 
dęgającą, poniżej 'kolan 'i  taką sizerep 
kość, aby umożliwiła Swobodne j przy­
zwoito klękanie.

Osoby, nie stosujące się dio powyż­
szych przepisów, będą a kościoła wy­
praszane, jako naruszające świętość 
kościoła, i gorszące obecnych.

Podobne rozporządzenia wydały pnv 
wiie w całym świecie, katolickie wła­
dze kościelne. Na drzwiach kościołów 
we Francj. j we Włoszech widać: 
„Ostrzeżenie dla kobiet11, o tej samej 
treści.

Tym zakazem, Kościół ispe-łniił swoją, 
powinność i ispole-ezlelństlwO' katolickie 
przyjmuje ten zakaz z wdzięcznością, 
a k.óbi-e:tv polskie wilnmy się doi niego 
zalstośowait w swych strojach, nie tyl­
ko itd'ąe do Domu Bożego, ale 1 na u 
liny, w domu i W towarzystwie.

Ubolewać .zaiste potrzeba i dziwie 
s ię ‘ma leży nad głupotą niewiast pol­
skich. że małpują d-ziisłiejsizą bezwsty­
dną modę, która jest wymysłem boi 
szowicko-żydowskiim.

Moda n.iiwiocizasna,, to przecież wy­
raźna pornograifja: bezwstyd, w calem 
tego- słowni znaczeniu, to jeden z obja 
wiów powOjeUnleij roziwiąiziłośoi; -oibycza- 
jó‘W, którą ręka bolszewicka, chce wpro 
wadzić, jako nową „cywilizację11 
w c-hrześ-cijańskile społeczeństwo-, by je 
odcbrześcijanić i nowy pogański za­
prowadzić ład.

Tej publicznej demOirailiteaieji, upra­
wianej, nieistaity i przez katolickie ko- 
bilety, muszą niet.ylko władze kościel­
ne wypoiwiedizieć wiailkę, ale i ca ’® spo­
łeczeństwo.

Kobieta polska musi znofeuimiilce, że 
nio wolno, naiwiet w „ilmię mody14 cho­

dzić pół nago i wystawiać swoje ciało 
na pokaw publiczny.

Niech to robią opaisle. jak k ichy, 
Ryfki żydowskie i prostytutki, ale 
kobieta polska powinna si'ę wstydź,m 
naśladować bolszewicko żydowską mo­
dlę i szerzyć w ten -sposób rozpustę.

■Matka,- Polka, unusi odważyć się, po­
wiedz,icć córce swojej, że nie Wolno 
ubieraó się niieprzyzwo-iicile ,i zibylt krót 
ko. naśladując damy z półświatka.

Muszą wszyscy, zidroiwo myślący 
Polacy zerwać z tołisitójcWIską 'zasadą: 
.inieopiorania, się izłcmu“, tak, co się 
tyczy bezwstydnej miody, jako i wsz-el- 
kijiśj'■ pornografji, czy to w sztuce, czw 
w druku.

Zagranicznie dzienniki doniosły nie 
dlarwuo. że w Rzymie, w  Medjrtanie i 
w Bebliilnio spalono na; placach publicz­
nych mnósitiwo książek i ryciu niemo­
ralnych. Zrozumiano tanu, że nf-ode 
pokoik nie, musi1 być silne łiizyczlmo i- 
mlomJnie, a nie wychowane w bagnie 
zepsucia.

We Wiedniu pociląigniilętoi dio odpo­
wiedzialności karnej 21 wydlatwców, 
rysowiuiiikow i drukarzy, ona® handla­
rzy i ajentów literatury miemoraltooj.

W Czechosłowacji opracowany zo­
stał projekt prawa kiairmego, w  kto rem 
268 paragraf. przewidmije kairę od 14 
dni do 6 miesięcy aresztu, albo odpo­
wiednią karę pieniężną za sizerziemile, 
wystawiania, prenumerowanie brndinej 
i iniicmoralncj literatury

W Polsce tylko, w Polsce k a rn i'c  
kiiej, mało co się dotąd na tein polu ro ­
bi, to też na Wystawach sklepowych 
widzi się ryciny i figury bezwstydno 
i; niikt prz-ećiw ternu nie protestuje, a 
wychowawcy naszej młodzieży, .iiko 
toż i władze .państwowe, izachoWują się 
w taj. spaw ie  'biernie..

Dość już tej bierności! Demoraliza­
cja publiczna zagraża MaSziej państwo­
wości. Bolszowiizni wciska się nlietylko 
db polityki, ale chce nais też zgubić 
przez bezwstyd w modizie i |>amogra­
fię w literaturze i sztuce, bo wiedzieć 
mam trzeba', że pornograf ja, jest elemen­
tarną szlbołą rozkładu morałnego1, spo- 
lęc-znęgo ij politycznego.

A więc zabierzmy się do walki; z bez­
wstydem. x

Przypomnienie na czasie.
Gdy w rokiu 1860 zakładali żydzi 

swój z,\vą,zck światowy, zwany „Ałlian- 
eo Izraelitę Uniiweiselile11, wydali taki 
manifest de 'narodu żydów,-.kiego'.

,.Związek, jaki zakładamy, mile będzie 
związkiem francuskim, alnlgiefeldm. 
irlandzkim , lub niemieckim, lec?, jest. 
związkiem powszechnym żydowskim.

Inne ludy i rasy. .podziicl-oinie są na 
nartodoiwiośoi. My tedim, nie posiadamy 
współ,,obywatełów, lecz posiadamy w y­
łączni e współwyznawców.

W żadnej okoliczności, zyd nie sta­
nie- się przyjacielem cltrzcścijainina, lub 
muzulmanlina, dopóki nie nadejd ic 
czas, gdy światło wiairy żydOWskiiej 
jedynej relilgji rozumu, zajaśnieję na, 
całym świecie. •

Rozprószeni śród innych inanodów, 
któro od czasów niepamiętnych były 
wrogie naszym prawom interesom, 
ihhęciny przedeWisizystkiem być i pozo­
stać niewzruszenie żydami.

Naszą narodbwośeią jclslt religja oj 
n i  w j żadnej innej narodowości nie u- 
znajuny.

Zamieszkujemy kmijo cudzoziem­
skie i ititite obchodzą nas zmiennie1 ambi­
cje tkiraj-ów, która są dlla nas najzupeł­
niej obce.

Nasza sprawa jest świętai, a  jej po­
wodzenie zapewnione..\ Katiolicyzm, 
nasz c róg ws ze ch czasów, leży w pro­
chu, śmiertelnie urodzony w głowę

Qioć, którą Izrael .zarzuca na1 glob 
ziemski, rozszerza siię.f.rozciągai, a  War 
i m  proiiocitwa naszych ksiąg świętych 
mają -się- wreszcie urziao-zyiwistniić.

Nie jest daleki dizień, w którym 
wszystkie- bogactwa i; wszystkie skar­
by ziemi, sfalną się własnością ziemi 
Izraela".

I rzeczywiście, gdy się patrzymy na 
coraz, częsts-ze prziechodzenie własnoś­
ci chrześcijan w ręce żydlowiskife, gdy 
zwrócimy uwagę nai upływy żydow­
skie, rozszerzające się na wszystkie 
prawie dziedziny życiu społeczeństw 
chrześcijańskich, musilmy przyznać, ze 
niebawem już żydoistwo będzie panem 
świata- — jeżeli się niie oiciknl-emy j od 
wpływów żydowskich nie uwolnimy.
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Przebudzenie w Iłos i.
W Moskwie obradowa] niiedawnio 

t-rzeici kongres tajnej policji sowieckiej,
czyli agentów „Czeki11

W 'kongresie uoziestniilczyl-o przeszilo 
5t)0 delegatów z -całego byłego cesar 
sitwia,. Kongres ten był -o tyle ciek-wy. 
ilż wyisizly na nim różne sełnlsaicyjne 
szciżególy, dotyczące stanoiwiska, jak-ie 
wobec, aigentów ,.t3y.-ek.i“ 'ziajęK chłopi 
po wsiacli i robotnicy fabiyczni. Na 
poulstiaiwie przedllioiżonycli dlolwiodów, 
zdobino stwierdzić, że w ciągu bieżą­
cego roku zamordowanych zostąlo 
przeszło 2.000 agentóiw, a  1.000 zdo 
laslo zalediwiie ujść z życiem.

Są dwa, rodzaje tych „koresponden­
tów11, czyli agentów tajnych sowiec­
kich, a mianowicie: „rabkosizy11, za­
trudnieni w okręgach faibryioznyciti i 
„se-lkony11, pracujący po w-siia-ch.

Ziudianmeni laigenitów „Czeki11 jisisit czu­
wać haid -poiządkiem j stanem re-wolu-
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oji w swoim okręgu. Dnaorców tiaikmah. 
którzy są „okiem'' Czadów milsze wie­
ki eh. jest przeszło 250 tysięcy w ciai- 
lym kraju.

Nadsyłają oni do swoich okręgów1 
dokładne sprawozdania * ruchu wśród 
(hłopów, czy robcitniitów ii dlomloszą o 
Wszelkich „ nieprawo my ślnych obywa 
telaeh" wobec reżymu sowieckiego, 
^cislośó, tych ,wia idiom ości prawie miigdły 
nie jest sprawdzana, aie winowajcy są 
karani rutif ychmiaist.

W miesiącu kwietmiiu b. r„ agenci ci

] rawie co tydlz.e.i zmfeni&ją się rzą­
dy we Francji. Raiz tworzy gabinet. 
Briand, raz Ilerriioł. a po tygodniu i 
ten i tamten rząd upad®, skutkiem 
przykrej sytuacji finansowej, w jakiej 
znajduje się Fraimcjai, 9  frank dal j 
spada.

Największy wpływ hiai fihamse Fran­
cji ma ogromno zadłużenie t-egoi kraju. 
Główny ciężar islamowi dług wewnętrz­
ny krótkoterminowy, oparty na obli- 
gaicjacih państwowych — dochodzący 
do 100 miij&rdów franków. Posiadacze 
loiblieaicyj tero  dłnlgti, mogą każdej 
chwili"’ zażądać, wypłaty ich wierzytel­
ności, a to, wywołałoby katnlstrofę.

Istwlejję też poważny dług zagra­
niczny. zaciągnięty w Anglji |  w Sta­
ni "Ch Zjednoczonych, spłaty jednego i 
drugiego długu wpiyWają też ujemnie 
na, franka i obniżają jego kurs.

Glówpą jednak przyczyną (kiry,tycz­
nego' ł inalasowcgo stainn we Francją 
jest położenie wewnętrzne, wytworzo­
no przez rządy lewicy.

G ospijidarka1 państwowa rozwijała 
się tam, podobnie jak w Polsce, głow­
nio pod wpływem nauk Socjalistycz­
nych, które usiłują .zniilszcfeyć kapitał, 
hamują wytwórczość i Osłabiają 'zaufa­
nie społeczeństwa, do rządu, uniemożli­
wiają zrównoważeni** budżetu i  gubią 
Obz-czędność!

Dawno już Btiand, któremu prezy­
dent Francji powierza co pewien1 czas 
utworzenie rządu, przyszedł do prze- 
konm ia, aa współpraca ,?Ocjiafetów 
z ządem jest dla państwa zgubną, bo 
uniemożliwia, uzdrowienie gospodarcze 
i finansowe.

Pra wdżiwi patrjoc-i! francuscy wndzą 
coraz lepifej, że koniocznem jest 'z,łą­
czenie ścisłe partyj narodowych f pań 
stwowo twórczych, by usunąć z rządu 
ciasną demagogię lewicową i wiiohrze- 
nia socjalistyczne, obie bowilelm to siły  
iiiiszczą rozwój gospodarczy kraju.

Czy i kied^ uda się Francji wytwo­
rzyć rząd, któryby się cieszył pow- 
szechnem zaufaniem i! któryby spiaWy 
gospodarcze załatwiał jedynie w inte-

nadesiatli 1496 raportów, na mocy k tó­
rych uwię-zidnio 700 osób, ■ wydalono 
z kooperatyw wieśniaczych 102 urzęd­
ników, za,ś przeszło 100 osób Oczekuje 
obecnie po więzieniach wyroku, za nar 
pady, dokonywaniCTim tycli algentóW 
i iza inne przestępstwa przeeiwslowiec- 
kie.

To wszystko świadczy, że wśród ro­
boli )ikówr i chłopów rosyjskich budizi 
sió silny odruch przeciw rządom boisz o ■ 
wiek im, który pTędżej lub później mu­
si doprowadzić te rządy do upadł. u.

Franicji nie wis, ale stronnictwa naro­
dowe. bardzo takiego rządu dl® F ran ­
cji życzą.

Patrząc na rządy lewicowe we Fran­
cji i Łeb skutki!, można, śmiało powie­
dzieć, że system rządów lewicowych 
zupełnie zbankrutował i wywołał w kra 
ju ciężkie stosunki! gospodarcze ł pic 
niężne,

Po raiz, już nie wiadomo który, po- 
Iwierdiziło się spostrzeżenie, że pań 
stwin można budować tylko przy pomo­
cy ludzi praworządnych i narodowo u 
swsobiionych. a  więc przy pomocy pra - 
wiicy, soi jalizm zaś i lewica prowadzą 
państwo oo zguby.

Oto. nauka, która L dla Polski ni* 
pOwilnna być bez znanzenia

Owie strony medalu.
Olbrzymia manlfestac|a katolicka I unaoek 

ratląłjnoścl w Ameryce.
Miasto Chicago w Stanach Zjedno­

czonych północnej Anie,ryki było w dat 
giej połowie czerwca b. r. świadkiem 
olbrzymiej matnłifestaicjil kbtoft-.kilej, 
w której wzięło udteiiał około milion 
ucyjcstników 'zte wszystkich części 
świaita.

Był to kongres eucharystyczny, 
stwierdzający silną wiarę katolik ów 
w obecność Chrystusa w Eucharysitji. 
Takiej manifestacji nic oglądała, dotąd 
historja,, ani świat Wsoóilicizesny. Do­
tychczasowe kobgresy eucharystyczne, 
najlepiej udlalłe, nie liczyły więcej, po­
nad 250 tysięcy osób, w Ameryce by­
ło ilch mijota.

Ulice i doimy mfaist® Chicago spo­
wita byiy we flagi, festntniy, draiperjo o 
kolorze papieskim i amerykańskim. 
.Przyjęcie pielgrzymów odbyło aię pra­
wie po królewsku, zwłaszcza dbntojnr 
kó,w 'kościelnych. W czasie kongresu 
odbywały silę nabożeństwa w 365 koś­
cioła,cli i w kia,pilicach, a w czasie, tych

nabożeństw, blisko mil jon osób przy­
stąpiło do Stloilu Panskitgo.

Kongres zakończył się wspaniałą 
procesją, w której brały udział i itezli 
ozone rzeszo pobożnych.

Niema wątpliwości, że Kongres ten. 
przyczyni się dlużo do pooiniiesieniiiai du­
cha, religijnego' wśród katolików ame­
rykańskich, który ostatniemi cza Sam i, 
bardzo się tairn oziębił. Wiarę w Boga 
zastąpiła talm — wiara w dlolana, i to 
nie tylko u nrotesłamtów, ale i u katoli­
ków, a szczególnie u protestantów.

Pisarz protestancki d r Wałtiei S. 
Atheama. w swej książce: „Chara,eter 
Building in a, Demoeimcy". omawiając 
siprawę religijnego i moralnego wy­
kształć,er ia, mieszkańców Stanów Zje­
dnoczonych, stwierdza^ że z górą 27 
miiljonów alme,ryikań'ski'oh dlziieei w ró~ 
dzina.i-.h protestanckich ni,e otrzymuje 
żadnego wykształće,nii:ai religijnego, a 
wiele z niftk nie słyszy w < omafch 
swych rodziców o żadnej rel!i(gji.

Lepiej,, ale także nie wesoło przed­
stawia się wychowanie religijne u ka­
tolików. Według oblicizeni® autora,, ma 
8 mil jo nów 076 tysięcy młodzieży kia 
foliicidej -w wieku poniżej lait 25, zale­
dwie 1 mil jon 870 tysięcy Kształci sfę 
w szkołach katolickich.

Ogólnie zmaiezy to, że na każdie 10 
osób, w1 wieku pioiniiiże,, lat 25 w Stanach 
Zjednoczonych, tylko 3 wychowuje się 
w zasadach religijny cli, aJ 7 nie Wte, 
co to jest Bóg i railigja:.

Olą,lego to Ogromna Większość zbro­
dni , dokonywanych w Stanach Ziedńo 
czoinych przypada na młodzież, poniżej 
lat 25. Dużo zepsucia i ibezreli|gi|jnlo>sci 
wśród młodzieży szerzą bezwyznanio­
we szkoły elementarne.

Czyż więc wobec takiego staniu rze­
czy w wychowaniu młddlziieży można 
się dziwić szerzeniu się zihroldlmi w A- 
imieryce?

iBezrfiligiljne wycłioWamiile gorsze jest 
stokroć oii wychowalnia' pogtańslkliego, 
bo wszystkie ludy pogańskie Wierzyły 
' wiedzą w jakąś moc nadludzką. W ja­
kiegoś stworzyciela wszechświata', a 
większość maśodii amerykańskiego 
wierzy tylko w dolara. CzłoWilek, dla, 
którego celem życia je,sit tylko groma­
dzenie jak najwięcej mlalmony, nile bę 
(łzie się wzdrygalł przed żaldną zbro­
dnią, .skoro ona, isłuży mu do zdobyck 
j \k najyrięcej dolarów

I nie będizit- lepiej w Almie,"yice, aż 
szkoły j dom rodzicieisikii wychowają 
młodzież w tym duchu, że istnieją na 
świecie oproeiz pieniędzy tonę skarby, 
mianowicie skarby duchowe.

Hasło „Krakusa<( — to  nie 
brukowa senzacja — lecz  
praw da!

ErnibruCiiio ucnów le&ilcotiiycłi we Francji.
rćisie i dlla dobra, państwa, a, nie w myśl 
nauk socjałiteityeznych, u Tern nikt we



Anglii M  uulKonle.
Parlament angielski — jak juz 

wszystkim >wuadfJ lm o — uchwalili pi za­
dłużenie diiuial pracy w kopalniach z 7 
na 8 godzin, czyli o jednią godziny. 
Gzęść górników zgodiziia isiie na to 
i wróciła do pracy, większość jednak 
nic pracuje i strajk trwa dalej.

Wyrządza 'on st naty olbrzymie, bo 
wynoszące dziennie, po 10 mdljonów 
funtów szterlingów. Suma to  olbrzy 
mia. Strajk węglowy poza tepn, rujnu­
je przemysł, który mfisiiał ustać % b ra ­
ku węgla, .rujnuje też warsztaty robot 
nic,ze, bo wywoła! bezrobocie, które 
ogarnęło już blisko 2, a  a rodteiiłnamd 
8 miljuinióiWi ludzi. Rujnuje też ten 
strajk cały kraj, bo Anglja, chociaż 
posiada węgieł w nadimiairze u  siebie, 
musu go teraz sprowadzać fc zagranicy, 
nawet z Ameryki i z Polski

A mimo to strajk  trwa ćLłlej, przy- 
czem wychodził na jaw. iże inie jest to 
zatarg kapitału z pracą, nie chodzi tu 
już o długość dnia pracy, amii o wyso­
kość zapłaty, ale o zrobienie z AngAji 
państwa sowieckiego.

Robotnicy angieiliscy powróciliby 
maisoo\ o dio pracy, zgodziliby się nu 
wszystkie warunki^stawlMine imi przez 
właścicieli kopalń, ale przywódcy nia 
pozwalają im na ten powrót. Wmawior 
ją oni w robotników, że lepsza jieat 
zniżka, za.i.ubków, niż .podwyższenie go­
dzin pracy.

Przywódcy tak zwanej „Partji pra-

Wojna w roku 1930.
Do czego doprowadzą najnowsze zdobycze chemji i fizyki.

cy“, która-, podobnie jak wszystkie 
partje socjalistyczne, które są ma/ usłu­
gach żydów, zwać się wilnnu właściwie 
„partją obrony robotników przed pra-' 
cą“, oświadczyli, że uczynią wszystko, 
aby uchwalond przez parlament prawo 
o ośmiogodzinnym dniu pracy nie we­
szło w życie.

Cc gorsze lednak, strajk, angiellski 
ma, już, jak wyżej nadmieniliśmy^ wy­
raźny charakter rewolucyjny. C aban' 
związkiem górników kieruje niejaki 
Cook. Urządza on pochody robotnicze, 
które niosą portrety Lenino, Zmarłego 
twórcy bołszewizmu w Roisji, ja;winie 
wyznaje zasady bo ta i wikskira i nia 
wtuydzr się brać pieniądze od1 sowie 
tow na podtrzymanie strajtka i agita­
cji rewolucyjnej w swej ojczyźnie.

W ten sposób robotnicy amlgielsov 
wydają wyrok śmierci na byt iswej po­
tężnej ojczyzny i ipoilporządlkowują 
interes swej klasy interesowi całego 
nacudu.

Widzimy, tedy na przykładzie Anglji 
że socjalizm wszędzie jest jednaki, 
wszędzie ma ten sarn cel, to jest: walkę 
ze społeczeństw Oni i zgubą swej ojczy­
zny, a takim  jest dlatego, bo wszęd)zai« 
kierują, nim wyłąozmie żydlzi.

General pruskii Sclioenaieh w ostat­
niej swej książce pod tytułem: „Od
ostatniej do najbliższej wojny“ w na­
stępujący sposób fantazujo nul temat 
najbliższej rzezi Iłudów, w której naj­
nowsze wynalazki chemiczne i fizyczne 
odegrają główną noilę. Fantazja uat, mu 
cechy wszelkiego prawdopodotóeń 
siwa.

„Rewdlucja w Chinach i Indjąch, 
tajemnicze ak ty  sabotażu w kanale’Su- 
eslum. .są pierwisizemi oznakami! przebu­
dzenia się ludów wschodnich; powa, 
żny konflikt chiński, między Ameiy.ką 
a  Japomją, zatgraża pokojowi ita Ocea­
nie Spokojnym i w końcu... w końcu 
wybucha rewolucja bolszewicka! w Pol­
sce..., która skłania' Niemcy, dio tobsa 
dzenia utraconych obszarów ,.pru- 
sldich“.

Francja, pudnosij natyinhimialst. ener 
giczny protest i sytuacja staje się na­
pięta.

Zbiera, się gabinet Rzeszy, 1 maja 
1930 r., by obradoiWać nad niebezpłe 
czeństwem wojny -

W tejże chwil,i wpadają na salę po­
siedzeń przy wódcy patrjo tycznych
związków. Oświadczają ministrom, że 
obecnie wybiła godzina zeinsty. Obe­
cną sytuację międzynarodową muszą 
Niemcy wykorzystać, by zrzucić z sie­
bie jarzmo Francji i zemścić się im  
Polsce i zmyć z siebie hańbę pokoju 
w Wersalu. Pada gromkie hasilo walki 
z „odwiecznym wrogiem14.

— Ten „wróg odwieiczny“ jest j a ­
szcze i wciąż trzykro tnie silnie jszy lod 
nas — przery(wa ilm minister „Reielhs- 
wehry4-.

— Byleby tak , panie ministrze, 
gdyby bo ud pana tylko zależało. Łecz 
chwała Bogu i my jesteśmy. Ręczymy 
iza to — uświadczą , eden z przywód­
ców, że Francja1 i Relgjai, w ciągu 3 
dmil pokonane, legną naim do stóp zwy- 
< ięskicli.

— Śmiałe słowa — odpowiada ipic- 
zydent Rzeszy. Gzem io  ich pan poko­
na, w ciągu trzech dni, jeśli zapytać 
wolno?

— „Gimckiió-d tiufeisoaviy“ i „pro 
mienie energetyki przestrzennej44 — 
oto nasza, bron — odpowiada z dum ­
nym uśmiechem przywódca „Wolki- 
siów' Na naszej granicy zachodniej 
stoją trzy kordony dief&mzywy Lotni­
czej, zaopatrzono jw śmiercionośne 
promienie, k tóre nie przepuszczą ża­
dnego samolotu i ldeprzy jar-iefck Logo 
przez naszą granicę. W ytwarzają otm? 
w .powietrz,u w wysokości do 20 kilim, 
taki upał, że piloci nieprzyjacielscy 
nie wytrzymają go wiiecej nadł dwie imi

nuty i zapasy benzyny muszą eksplo­
dować.

— Jeśli * powodu wypadkowi w Pol­
sce Francja zaatakuje Niemcy, to utra­
ci wten sposób w ci<jgu doby cztery 
piąte swej floty powietrznej, przez <x> 
zwycięstwo Niemiec jest pewtne. Jeśli 
jednak Francja nie przystąpi do oiea- 
zywy, to trzeba1 ją dio niej zmusić, przez 
zatrucie studni i wodociągów n j  tere- 
nue francuskim.

Ministrowie i prezydent R/eiszy pro­
testują przeciwko tym barbarzyńskim 
metodom wojennym

— Zopóźno, moi panowie! oświadcza 
przywódca, patajotów niemieclkiicli 
Przewidzieliśmy stainowiiskioi papów. 
Opozycja wszelka dauamnO. W ciągu 
18 godzin, ani jedna żywa dlusza nie 
pozostanie na granicy francuskiej i 
belgijskiej, a  tymczasem czuwać bę­
dziemy, by nikt z panów tego gmachu 
nie opuścił. Z temu stówy opuszcza 
delegacja patrjotóiw salę Reichstagu.

Prawie o itej sarniej godzinie onradu 
je rada/ ministrów w pałacu Elizejskim 
w Paryżu i uchwała wysłać Niemcom 
ultimatum, żądjający natychmiastowe­
go wycofania wojsk niemieckich 
z Polski.

Po wysilaniu ultimatum, zialbieirai głos 
minister wojny, k tó ry  oświadcza,, że 
Francja ńoizpoiządza potężną bronią, 
która pokiona wroga vv najkrótszym 
czasie. Bron ta  polega na użyciu t. zw. 
„wibracji synchronicznej14. Jest to fran­
cuski apairiat, wytwarza jący nieznane 
dotychczas promienie, uśmiercające^ 
nietylko wszystko* co żyje, leoz i ni 
szczące nawet martwe przedmioty 
w okamgnieniu.

Niemniej skuteczną bronią są bomby 
gazowe, całkiem nowego typu, prze­
nikające do najgłębszych piwnic i 
przez najlepsze maski gazowe. 1.500 
takich bomb wystarczy, alby cały Ber­
lin przemienić w jieden wielki cmentarz. 
W ystarczy na Berlin wysiać 100 sa­
molotów, na Monachium 50. Lec* sk u ­
teczniej jesz cze — zdaniem ministra — 
dziłatać będą pUłmienLe „wibracyjne44, 
którenń forpoczty wojsk francuskich 
w pochousrue swym na Niemcy, nisz­
czyć będą wszystko przed sobą w prze 
strzeniacłi do 20 kilometrów.

Lotnicy francuscy, zaopatrzeni 
w bomby gaizpwo, natraf iają na- grani­
cy, na  Kordony niemieckich maszyn 
promienie,twórczych, działających aż 
do wysokości 7—9 tysięcy metrów — 
i prawie wszyscy giną. Lecz 4 samolo­
ty Drzedositają się, mamo wszystko 
przez granicę, łecąo popod strefą dzia­
łaniu, iptolmion’. 3 maja zjiałwiają się 
nad Berlinem i rzpcają na miasto 60
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bomb, od których giną seitM tysięcy 
ludzi. W centrum miasta giną wraz 
z ludnością prezydent Rzeszy, poslo 
wie, ministrowie i t. a.

W Ems, bomby samolotów, spadłych 
na miasto, wytępiają całą ludność, 
w  wiełu lolśiodkacih praeimysłowych 
giną setki tysięcy robotników, łzieci, 
Kobiet i starców. Równocześnie w Le 
Cleiuriut i.Leuttich wybuchła zaraza, 
która w przeciągu kitku g-ouMln diziie 
•siątkiije ludność obu tych młlawt.

Wiadomości o tych miotdaich maso­
wych w Niemczech, Francji i Bołgji, 
ro-z-n-oszą się lotem błyskawicy po 
święcie, budząc powszechna przera­
żenie, - - .................

Wiee-zio-reim 3 mają, oidiezmia' prezy­
denta Stanów Zjeanioczionych, kładzie 
kres tej jfcraiSEłiwej wojnie, a konto 
remeja w Brukselli kończy się pojedna 
niem ludów.

Nasuwa się jedno pytanie- Czy nie 
wystardżyla ludzkości miie-bywialta. 
w dziejach Wojna .1914—1918 r., czy 
potrzeba zamienić w cmentarz -całą Eu­
ropę, ■ aby doszło do trwałego poje­
dnania na mogiłach milljoinów ludzi?

I kiedyż ludzkość wypowie wojnę 
wtojrae, k ;ediyż zrozumie, że nie w woj 
najch, lecz w pokoju i zgodzie jej 
szczęście i ocalenie?

Ńi-e nastąpi to rychlej, aż ludzkość 
cała przejmie się 'zasadami Chrystuso­
wemu i  w czyn jo wprowadzi, bo do­
piero wtedy zrobi się z ludności jedna 
owczarnia, którą kierować będzie je­
den Pasterz, Jezus Chrystus!

Tnhim Kolejarzom czek!
Powszechnie wiadomo, że duża 

część nalszyoli kolejarzy, -należy do tak 
.zwanego „Związku Zawodowego11 i stoi 
pod żydów,skini, czerwonym -sżtianda-

. rem. P a  tych kolejarzy, społeczeństwo 
polskie nie -odnosi1 się życzliwie — i 
za złe im poczytuje, że będąc Polaka­
mi, idą na pasku żydowskiej między­
narodówki.

Spoiiciczieństwo polskie sympatyzuje 
za t-o bardz-o z kolejarzami,,' zgrupowa­
nymi, w „Polskim Związil u Kolejowym11 
bo to Związek narodowy, a  ci, co do 
nieigo należą, Polsce służą, a nie ży­
dom.

W ośt-i-t-oich 'czaeach zac-z-yna s.ę 
nadto objawiać wśród kolejarzy z „Pol 
skieigo Związku11 żywy ruch katolic­
ki. W Prokocimiu, pod Krakowom, 
gdzfe istnieje" liczna kloibhja kolejarzy, 
zawiązała się 18 liipoa b. r. „Liiiga. ka-to 

netem jest nilęltylklo wy­
chowanie katolików w duchu szczerze 
katiOiick im, ale tak-że świe-ckie apos-tol- 
istwia- wśród bliźniiich,- by swó.-im przykła­
dem ich nawracać do Kościoła, dló speł- 
niemia- Dożyc-h i kościelnych przyka­
zań, a przestrzegać prz-ed dzisiejszym i 
bezbożnymi, a  'zgubnemu dtla W iiry 
i-pańśtwa prądami..

Prokocim pięknie snę sipisał. Daj 
Boże, aby jak na-j,więcej k-olejarzy po­
szło za jego przykładem, a iwlt-edy ko­
lejarze pokażą Polsce, jacy z nii-c-b do­
brzy Polacy i katolicy.

B E Z P Ł A T N IE
przesyłamy Aa o k a z  każdem u, kto zażąda jeden 
numer katolickiego, społeczno - politycznego 

i oświatowego miesięcznika p. t,:

„N O W A  Z O R Z A *1
A dres: R e d a k c ja ,  N O W E J Z O k z Z "  w k . u k o w ie ,

ulica Powiśle, L. 12. 1

n mi
N ajeślij s ,/ój ad re j i znaczek pocztowy za 30 
groszy na o d p i w i e d a  otrzymasz wyjaśnienie, 
przy pomocy którego . lożesz, ńie przeszkadza­
jąc sobie w swych codziennych zajęciach i bez 
kapitału zarubić z łatwością 500 złotych  
g i^ s i,c z n le . — Adresow ać: W arszawa, 

Skrzynka pocztowa Nr 554. 8

“ * , ' ■*' l

Już ponownie 
do nabycia!!
Przeszło m il jo r  w użyciu
„ L U M A X M praktyczny przyrząd  dla 
każdego do zeszyw ania skóry, pasów, 
o b u w ia ,  p łacht wozowych, rzemieni, 
lejcy, siodeł itp. N iezbędne dla każdego. 
Praw dziw y przyjaciel w podróży. Cena 
I s z t .  z rozm aitem i igłami, kłębkiem nici

ty lko jiit^ć złotych
Porto i zaliczka wg. należytości pocztowych.

DOM HANDLOWY

M. PIEROŻEK i Ska
Kraków.

H u m o r i s£tyra.
USPRAWIEDLIWI! SIĘ.

Emerytowany nf-i-oer prosi ministra 
o ząpumioigę, mówiiąc, że ginile a głodu. 
Minister, patrząc na- czerstwą twa-iw, 
mówi gniewnie.

— Blaln, kłamiesz!
— Nie —  odpowiada oti-oer. T-warz 

moja nie -należy dm mnie, tylko do* Poi­
łem w Kiaikiowie, u którego- jadami na 
kredyt. E. (jiutk...

i  i

Kup, a przekonasz sięSi
Płaski zegarek Ił?

now y w ynalazek?!!!
wysyłamy pocztą za zł. 12'75 zamiast 
zł 25, tylko dlatego, że nasza firma 
kupuje kilkakrotnie taniej od innych 
firm, dobrego gatunku płaskie, sta­
lowe lub niklowe najnowszego fasonu, 
pod żadnym wzglądem nie mogą być 
porównywane z taniemi falsyfikatami. 
2 sztuki zł. 25. Lepszego gatunku 
zł. lo , zł. 20, zł. 25, zł. 30 zł. 40, 
zł. 47, zł, 58. Zegarki kieszonkowe 

odkryte lub na rekę z piawdziwego franc. no­
wego złota „Plackedeor", niczem się nie różni 
od prawdziwego złota 14 kar. zł. 18, zł. 25, 

zi. 30, zl 40, 50, 60 i 70.
!!Nowość!! BŁYSKAWICA samuswie-

cącyu w nocy cyferblatem Eleganckie, niklowe 
zegarki szwajcarskie dla Panów i Pań na rękę 
ze skórzanym paskiem, najnowszych fasonów
zł. 17, w lepszym gatunku zt. 23, 27, 32. 40, 
50 i 60. Prem jal Przy zamawianiu odrazu 5 ze­
garków, mogą być różne: douajemy 1 zegarek 
zupełnie bezpłatnie, z fran. alota „Plakedeor“. 
Łańcuszki zł. 2, 3, 4, 6, 8 i 12 zł.

Elegancki stoł. biurkowy zegarek z budzi­
kiem, dzwoni głośno i'długo na każdą godzinę, ra
zł. 19 — z lepszym werkiem zł. 25, 36, 40 i 47.

Zegarki wyregulowane i gwarantowane za do­
bry chód. Przesyłki i opakowanie płaci kupujący.
A dres: Główny skład szwajcarskich zegarków:

J^Z E F  JAKUBOWICZ, WARSZAWA
ul. Sienna 27. Oddł, 76.

BEZ kYZYK A : O  ile się nie spodoba, przyj 
mujemy z powrotem. Od naszych klientów 
otrzymujemy dalszy ciąg dużo podziękowań 

powtórne zamówienia.
251) Sz. P.! Otrzymałem już od Pana 2 ze­

garki, któr dobrze chodzą, proszę przysłać 
. zegar „Ankier“.

Z poważaniem Bronisław Madalińskc 
Szkoła powszechna 

P Judy, z. Wileńska 11 X 1923.
353) Sz. P. Jakubowicz! Za przysłany mi 

zegarek dziękuję bardzo. Zegarek pański w dzi­
siejszych czasach jest niezmiernie tani, chodzi 
znakomicie, czegom się nigdy nie spodziewał. 
Staram się firmę Pańską rozpowszechnić.

Pozostaję z szarunkiem Karolak Stefan. 
Krzemieniec, 12 VI 22 r. Sztab 12 pł. ul. Pod.

354) Sz. P.l Uprzejmie proszę o wysłanie 
je izcze 1 zegarka na rękę t fr. nowego złota 
„Plaki deor11- P y t t j  sposobności ma j  zaszczyt 
p- -dziękować W. P. za otrzymane } zegarki, 
z których jesteśmy zadowoleni i nadmieniam, 
że w najbliższych dniach wyślę zamówienie na 
kilka innych gatunków zegarków dla S-nia Kola 
Młodzieży w Gołębiewku

-Z poważaniem Stanisław Borowicz. 
Urząd gminy Kutno, wieś Raszew. O kr. T-wo 

Roln, w Kutnie. 7

W yciąć! Zachować! Rekom endować!
^iiiiiwm wanwiiiiiiumi iriiiiiiiiiTimTiimiirinn

i  £  O W O C E  §
Kupujemy każdą ilosc borowek, agrestu, .Z 

—i dzikich malin, poziomek do wyrobu win

|  Firma „OWOC" w Myślenicach |
Małopolska 6

Filia Kujawskiej Wytworni Win H. Makowski |
iiiiiiiiiiiiiuitiriitiii twi limu iiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiisiiiiiiiiiiiłii
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